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Ce sar stwo Rzym skie w pierw szych wie kach ery no wo żyt nej sta ło 
się ogrom nym im pe rium obej mu ją cym wła ści wie wszyst kie zie mie 
w ba se nie Mo rza Śród ziem ne go, a więc Eu ro py Po łu dnio wej, Bli skie-
go Wscho du i Afry ki Pół noc nej oraz znacz ne ob sza ry Eu ro py Za chod-
niej wraz z czę ścią Wysp Bry tyj skich i te re nem Eu ro py Środ ko wej 
le żą cym wzdłuż Du na ju. Fakt ten stwa rzał wład com Ce sar stwa 
ogrom ne pro ble my na tu ry ad mi ni stra cyj nej i woj sko wej. Po nad to 
roz wią za nie wie lu po ja wia ją cych się kon flik tów, w tym rów nież re li-
gij nych, by ło dla rzą dzą cych ogrom nym wy zwa niem. Dla te go Dio kle-
cjan (pa nu ją cy w la tach 284-305), uży wa ją cy ty tu łu au gu sta, wpro-
wa dził sys tem te trar chii („czwór władz twa”), usta na wia jąc po moc ni-
czych współ wład ców nad roz le gły mi pro win cja mi Ce sar stwa. Do stoj-
ni kom tym przy słu gi wał zwy cza jo wy ty tuł ce za ra, choć oczy wi ście 
pod le ga li ści śle jed ne mu wład cy (au gu sto wi). Po ustą pie niu Dio kle-
cja na z urzę du wśród je go na stęp ców do szło jed nak do za tar gów na 
tle spra wo wa nia wła dzy. Jed ną z naj waż niej szych po sta ci, któ ra 
wów czas za czę ła od gry wać zna czą cą ro lę, był nie sły cha nie am bit ny 
i zdol ny ce zar Kon stan tyn, pa nu ją cy w IV w. na szej ery (1,2). 

Po stać Kon stan ty na bu dzi ła za wsze wiel kie za in te re so wa nie, war-
to więc przy po mnieć nie któ re naj waż niej sze fak ty i le gen dy zwią za ne 
z je go ży ciem i dzia łal no ścią. Uro dził się on oko ło 280 r. ja ko syn Kon-
stan cju sza, jed ne go z ce za rów Dio kle cja na, za rzą dza ją ce go roz le gły mi 
pro win cja mi Ga lii i Bry ta nii. Mat ką je go by ła He le na, wy znaw czy ni 
chrze ści jań stwa (co wśród war stwy spo łecz nej, z któ rej po cho dzi ła, nie 
by ło wów czas rze czą po wszech ną), nie wia sta nie zwy kle świą to bli wa 
i re li gij na, wy nie sio na na stęp nie ja ko świę ta na oł ta rze* (3,4). 

Po osią gnię ciu wie ku doj rza łe go Kon stan tyn uwi kłał się 
w roz gryw ki po li tycz ne i woj sko we, głów nie ze swo im wiel kim 
ry wa lem, ce za rem Mak sen cju szem, nie chęt nym chrze ści ja nom. Z 
wy cię żył go w bi twie w 312 r. i zo stał wów czas ce sa rzem za chod-
niej czę ści Ce sar stwa. W wy ni ku licz nych za tar gów zbroj nych 
i za bie gów dy plo ma tycz nych w 324 r. zo stał Kon stan tyn ce sa-
rzem rów nież wschod niej je go czę ści (3,5,6). W na stęp stwie te go 
fak tu w 6 lat póź niej prze niósł on sto li cę im pe rium nad Bos for, do 
ist nie ją cej tam już od kil ku wie ków bo ga tej grec kiej ko lo nii, zwa-
nej By zan tium (7). 

Ce sarz Kon stan tyn, zwa ny też Wiel kim, pod jął dwie nie sły cha-
nie do nio słe de cy zje. Jed na z nich, ma ją ca wpływ na bieg hi sto rii 
nie tyl ko Eu ro py, to wspo mnia ne prze nie sie nie w 330 r. sto li cy 
Ce sar stwa nad Bos for. Już za Kon stan ty na wspa nia łość mia sta, 
ry chło na zwa ne go na cześć wład cy Kon stan ty no po lem, za czę ła 
bu dzić po dziw współ cze snych. Ścią ga no bo wiem do tej me tro po lii 
ze wszyst kich stron świa ta – nie li cząc się z kosz ta mi – dzie ła sztu ki, 
rzeź by, ko lum ny, por ty ki, po nad to przed mio ty zbyt ku oraz wszel kie-
go ro dza ju in ne kosz tow no ści. Miesz kań cy uzy ska li sze reg przy wi le-
jów han dlo wych i ulg cel nych. Roz po czę to tak że na wiel ką ska lę 
roz bu do wę ist nie ją cych obiek tów oraz bu do wę wie lu wspa nia łych 
pa ła ców, świą tyń, gma chów uży tecz no ści pu blicz nej, sta dio nów, 
term i par ków. Spro wa dzo no z róż nych kra jów licz nych ar ty stów 
two rzą cych ob ra zy, rzeź by i wie le in nych dzieł sztu ki. Po dziw współ-
cze snych bu dził też nie spo ty ka ny do tej po ry na tak wiel ką ska lę 
prze pych ce re mo nia łu dwor skie go (1,2,6,7). 
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In ną hi sto rycz ną de cy zją Kon stan ty na by ło wy da nie przez nie go 
w 313 r. edyk tu me dio lań skie go, uzna ją ce go chrze ści jań stwo za 
ofi cjal ną re li gię Ce sar stwa Rzym skie go i za pew nia ją ce go to le ran cję 
wy zna nio wą dla chrze ści jan. Akt ten w spo sób za sad ni czy wpły nął 
na roz wój Ko ścio ła ka to lic kie go. Do dać war to, że w związ ku z ogło-
sze niem edyk tu me dio lań skie go po wsta ły pew ne po da nia i opo-
wie ści tłu ma czą ce i uza sad nia ją ce re li gij ne mo ty wy wy da nia te go 
do nio słe go ak tu praw ne go. Jed na z wer sji po da je, że Kon stan tyn 
w przed dzień de cy du ją cej bi twy z ry wa li zu ją cym z nim Mak sen cju-
szem w 312 r. uj rzał we śnie ini cja ły Chry stu sa. Dla te go przed bi twą 
po le cił umie ścić je na tar czach swo ich żoł nie rzy i od niósł zwy cię-
stwo (3). Zna ne jest też po da nie, któ re gło si, że ce sarz Kon stan tyn 
za cho ro wał na trąd i od po gań skich le ka rzy uzy skał za le ce nie ku ra-
cji po le ga ją cej na ką pie li we krwi 3000 nie wi nią tek. Wzru szo ny 
jed nak proś ba mi ma tek tych dzie ci oka zał mi ło sier dzie i za nie chał 
ta kie go spo so bu le cze nia. Za ra zem do znał wi zji, w któ rej otrzy mał 
za le ce nia, aby we zwać przed swo je ob li cze pa pie ża Syl we stra. 
Wy le czył on ce sa rza z tej strasz nej cho-
ro by i spo wo do wał je go na wró ce nie na 
chrze ści jań stwo (8). Z in nych źró deł wia-
do mo, że Kon stan tyn Wiel ki ochrzczo ny 
zo stał na ło żu śmier ci w 337 r. przez 
bi sku pa ariań skie go** – przyj mo wa nie 
chrztu pod ko niec ży cia w tam tych cza-
sach nie by ło wca le rzad ko ścią (4) (ryc. 1). 

Opi sa ne wy żej zda rze nia (oraz sze-
reg in nych) mia ły uspo so bić Kon stan ty na 
przy chyl nie do re li gii ka to lic kiej, cze go 
kon se kwen cją miał być wspo mnia ny 
edykt me dio lań ski. Wy da rze nie to 
z wdzięcz no ścią zo sta ło od no to wa ne 
przez Ko ściół, któ ry upa mięt nił Kon stan-
ty na wie lo ma po są ga mi i ob ra za mi 
w świą ty niach (m. in. w Ba zy li ce św. 
Pio tra w Rzy mie). War to do dać, że Kon-
statn tyn za słu gu je na szcze gól ną pa mięć 
rów nież ze stro ny le ka rzy. Do ce nia jąc 
bo wiem przy dat ność na szej pro fe sji dla 
spo łe czeń stwa, w 321 r. zwol nił on le ka-
rzy i ich ro dzi ny od obo wiąz ków po dat-
ko wych, a na stęp nie od służ by woj sko-
wej i udzie lił przy wi le ju za bra nia ją ce go 
zaj mo wa nia miesz kań me dy ków na 
kwa te ry woj sko we. Po dob ne przy wi le je 
uzy ska li też na uczy cie le i ar chi tek ci (2). 

Usy tu owa nie sto li cy im pe rium nad 
Bos fo rem spo wo do wa ło w kon se kwen-
cji po czą tek roz pa du Ce sar stwa Rzym-
skie go na ła ciń ski Za chód i grec ki 
Wschód i po wsta nie Ce sar stwa Bi zan tyj skie go (1-4,7). Pro ces ten 
for mal nie do ko nał się co praw da za pa no wa nia Teo do zju sza (370-
395), kie dy obie czę ści Ce sar stwa roz dzie lo no pod wzglę dem ad mi-
ni stra cyj nym, jed nak by ła to na tu ral na kon se kwen cja de cy zji Kon-
stan ty na. Roz pad Ce sar stwa spo wo do wał znacz ne osła bie nie je go 
za chod niej czę ści (1-4,7). Trze ba za zna czyć, że nie wie le lat póź niej 
co raz słab sze Ce sar stwo Za chod nie spu sto szo ne zo sta ło w 410 r. 

przez na jaz dy Go tów, a w 455 r. At ty la, zwa ny „mło tem świa ta”, na 
cze le ple mion Wan da lów spu sto szył i ogra bił sto li cę im pe rium – 
Rzym. Osta tecz ny upa dek za chod nie go Ce sar stwa Rzym skie go 
na stą pił w 476 r. (1,4,6-8). W kil ka dzie siąt lat póź niej ce sarz bi zan-
tyj ski Ju sty nian (pa no wał w la tach 536-540) pod jął nie uda ną pró bę 
zjed no cze nia obu czę ści Ce sar stwa. Mi mo nie po wo dzeń na ni wie 
po li tycz nej, ce sarz ten za pi sał się w hi sto rii ja ko twór ca słyn ne go 
„Ko dek su Ju sty nia na”, któ ry w istot ny sposób wpły nął na roz wój 
pra wo daw stwa. Za je go pa no wa nia w 532 r. po wsta ła tak że słyn-
na, naj więk sza wów czas na świe cie świą ty nia chrze ści jań ska Ha gia 
So phia (Mą dro ści Bo żej) w Kon stan ty no po lu, za pro jek to wa na przez 
An the mio sa z Tral les, bra ta zna ne go le ka rza (bę dzie o nim mo wa 
w dal szej czę ści ar ty ku łu) (1,6,7). 

Kon se kwen cją wspo mnia ne go edyk tu me dio lań skie go z 313 r. 
był fakt, że Ko ściół wy szedł – nie omal do słow nie – z pod zie mia i roz-
po czął pra wie ni czym nie skrę po wa ny roz wój. W sa mym Rzy mie 
za czę ły po wsta wać dość licz ne świą ty nie (w tym naj waż niej szy do 

dnia dzi siej sze go ko ściół ka to lic ki na La te ra nie). Po dob ny roz wój 
bu dow nic twa sa kral ne go na stą pił w ca łej Ita lii. Roz wi ja ły się tak że 
róż ne wspól no ty chrze ści jań skie w daw nych pro win cjach Ce sar stwa. 
Wśród ów cze sne go du cho wień stwa do cho dzi ło jed nak do spo rów 
dok try nal nych, co w kon se kwen cji po wo do wa ło po wsta wa nie róż-
no rod nych odła mów chrze ści jań skich czy Ko ścio łów lo kal nych. 
Wspo mi nam o tym fak cie dla te go, że szcze gól nie je den z od ręb nych 

Ryc.1. Ce sarz Kon stan tyn, do tknię ty trą dem, pod wpły wem bła ga ją cych go o li tość ma tek od rzu ca ra dę 
po gań skich le ka rzy na ka zu ją cych mu oczysz cza ją cą ką piel we krwi 3000 nie wi nią tek. Fresk z ko ścio-
ła Qu atro San ti Co ro na ti, Rzym, wiek XIII (re pro duk cja z „Ilu stro wa nej hi sto rii me dy cy ny” (8), za 
uprzej mą zgo dą Wy daw nic twa Pen ta). 

Fig.1. Em pe ror Con stan ti ne suf fe ring from le pro sy re fu ses to fol low the ad vi ce of pa gan phy si cians who 
re com mend that he sho uld ta ke a pu ri fy ing bath in the blo od of three tho usand in no cent ba bies. 
He do es so un der the in flu en ce of the ba bies’ mo thers who beg his mer cy. Fre sco from the church 
Qu atro San ti Co ro na ti, Ro me, 13th cen tu ry (re pro duc tion from “Ilu stro wa na hi sto ria me dy cy ny” (8) 
with a kind per mis sion of the Pu bli shing Ho use Pen ta). 

** Na zwa po cho dzi od imie nia Ariu sza, teo lo ga z IV w. Po glą dy Ariu sza przez so bór ni cej ski i kon stan ty no po li tań ski uzna ne zo sta ły za he re zję 
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Ko ścio łów chrze ści jań skich dziw nym tra fem za słu żył się w hi sto rii 
me dy cy ny, w tym szcze gól nie oku li sty ki (bę dzie o tym sze rzej mo wa 
w ko lej nym ar ty ku le). Ten lo kal ny Ko ściół two rzy li zwo len ni cy Ne sto-
riu sza, pa triar chy Kon stan ty no po la. Był on wy znaw cą dok try ny po tę-
pio nej w 431 r. na so bo rze w Efe zie. Nie wni ka jąc w isto tę spo ru 
dok try nal ne go, stwier dzić na le ży, że w wy ni ku de cy zji te go so bo ru 
Ne sto riusz po zba wio ny zo stał osią gnię tych wcze śniej god no ści 
i wy gna ny z Kon stan ty no po la. Wraz z nim na wy gna nie – po cząt ko-
wo do An tio chii, a póź niej do Ara bii i Egip tu – uda ła się spo ra gru pa 
je go wier nych zwo len ni ków, zwa nych póź niej ne sto ria na mi, wśród 
któ rych by ło spo ro le ka rzy. Szcze gól nie licz ne gro no ne sto rian zna la-
zło z cza sem schro nie nie w Ni si bis i Edes sie (w Me zo po ta mii). War to 
przy po mnieć, że w Edes sie po wsta ła wów czas szko ła me dycz na, 
zdo by wa ją ca z upły wem lat co raz więk sze uzna nie, nie tyl ko wśród 
le ka rzy arab skich. Dzia łal ność tej uczel ni po tę pio na jed nak zo sta ła 
w 489 r. przez ce sa rza Ze no na i bi sku pa Cy ry la i ne sto ria nie otrzy-
ma li na kaz opusz cze nia mia sta. W wy ni ku te go znacz na ich część 
uda ła się do Per sji i osia dła w Gun di sza pur, sta rej, hi sto rycz nej sto li-
cy per skiej dy na stii Sas sa ni dów. W ośrod ku tym, przy chyl nym dla 
wy gna nych z ro dzin nych stron uczo nych, zwo len ni cy Ne sto riu sza 
spo tka li się m. in. z przed sta wi cie la mi słyn nej aka de mii pla toń skiej 
roz wią za nej w 529 r. przez ce sa rza Ju sty nia na (a za ło żo nej przez Pla-
to na i dzia ła ją cej od oko ło 387 r. p. n. e.). Wie lu z wy gna nych ne sto-
rian przy czy ni ło się do po wsta nia w tym mie ście uczel ni me dycz nej 
w 556 r. Ist nie ją uza sad nio ne przy pusz cze nia, że oprócz le ka rzy 
ne sto rian i le ka rzy arab skich przed mio ty me dycz ne na uczel ni tej 
wy kła da li praw do po dob nie le ka rze hin du scy (5,6,8-10). W ten spo-
sób sta ła się ona nie wąt pli wie miej scem wy mia ny my śli na uko wej 
i po glą dów przed sta wi cie li wie lu kul tur ów cze sne go świa ta. 

Wspa nia ły roz kwit Ce sar stwa Rzym skie go w pierw szych wie-
kach no wej ery sprzy jał na szczę ście roz wo jo wi my śli na uko wej 
w róż nych je go pro win cjach. Za tem zro zu mia ła sta je się sła wa 
zwłasz cza ta kich ośrod ków na uko wych, jak Alek san dria, Efez czy 
Ate ny, gdzie na dal dzia ła ła Aka de mia Pla toń ska. Co raz więk szą sła-
wą cie szy ły się tak że po wsta ją ce w owym cza sie uczel nie w Per sji 
(np. w Me des sie i Gun di sza pur) czy kra jach arab skich (np. w Ni si bis 
i Edes sie). Rów nież roz kwit Kon stan ty no po la spo wo do wał, że osie-
dlać się tam za czę ło wie lu zna nych le ka rzy, i to nie tyl ko z ob sza rów 
im pe rium rzym skie go. 

Wspo mi na no już w przed nim ar ty ku le, że dzie ła Ga le na nie cie-
szy ły się za je go ży cia uzna niem, zwłasz cza w Ita lii. Za czę ły one jed-
nak z upły wem cza su bu dzić za in te re so wa nie i po dziw le ka rzy 
w Kon stan ty no po lu oraz na uczel niach Wscho du. By ło to spo wo do-
wa ne za pew ne od kry ciem me ry to rycz nej war to ści me dycz nych i fi lo-
zo ficz nych dzieł Ga le na. Nie wąt pli wie na to za in te re so wa nie mógł 
mieć wpływ rów nież czyn nik du my, wy ni ka ją cy z te go, że Ga len był 
Gre kiem, a że je go pra ce pi sa ne by ły po grec ku, do dat ko wo więc 
zy ski wa ły dzię ki te mu na po pu lar no ści. Za czę to je za tem stu dio wać, 
ko men to wać, przy go to wy wać na ich pod sta wie uży tecz ne kom pen-
dia. 

W za po cząt ko wa niu te go pro ce su wiel ką ro lę przy pi su je się 
zwłasz cza Oribasiusowi (5,6,9-13). Uro dził się on w 325 r. w Per-
ga mo nie. Za moż na ro dzi na, z któ rej po cho dził, za pew ni ła mu stu dia 
w za kre sie fi lo zo fii i me dy cy ny. Taj ni ki tej dru giej dzie dzi ny zgłę biał 
w Alek san drii. Sta ran ne wy kształ ce nie umoż li wi ło mu w 355 r. osią-
gnię cie zna czą ce go sta no wi ska na dwo rze ce sa rza Ju lia na Apo sta ty 
(Ju lia na Od stęp cy). Za na mo wą te go ce sa rza za jął się przy go to wy-
wa niem ob szer nych i do kład nych wy cią gów z dzieł Ga le na w ce lu 

ich roz pro pa go wa nia w śro do wi sku me dycz nym (6). Sta no wi sko na 
dwo rze ce sa rza po wo do wa ło, że mu siał tak że brać udział w wy pra-
wach wo jen nych. To wa rzy szył on Ju lia no wi tak że w 363 r. w cza sie 
woj ny z Per sją – był obec ny przy śmier ci ce sa rza. Po po wro cie Ori-
ba siu sa do Kon stan ty no po la chrze ści jań ski na stęp ca Ju lia na Apo sta-
ty ska zał go na wy gna nie do kra ju bar ba rzyń ców (praw do po dob nie 
na zie mie Ger ma nów). Je go umie jęt no ści le kar skie spo wo do wa ły, że 
zdo był on wśród tych bar ba rzyń skich lu dów uzna nie i sza cu nek oraz 
znacz ną po pu lar ność. Po po wro cie z wy gna nia osiadł w Kon stan ty-
no po lu, oże nił się i miał 4 dzie ci. Syn je go, Eu sta chy, był rów nież 
le ka rzem. Do koń ca swo je go ży cia Ori ba sius zaj mo wał się me dy cy ną 
i pi sa niem ksią żek me dycz nych. Zmarł oko ło 400 r. 

Za dzie ło je go ży cia uwa ża na jest “Col lec ta nea me di ca”, skła da-
ją ca się z 70 wo lu mi nów. Z te go ob szer ne go dzie ła do cza sów nam 
współ cze snych za cho wa ły się ana to mia, pa to lo gia oraz te ra pia – 
nie ste ty więk sza część zbio ru za gi nę ła. W za cho wa nych frag men-
tach znaj du je my za le d wie wzmian ki o oku li sty ce, bez istot nej war-
to ści po znaw czej. Ana li za do stęp nych czę ści tek stu po zwa la na 
wy cią gnię cie wnio sku, że głów nym źró dłem wia do mo ści me dycz-
nych był dla Ori ba siu sa bez wąt pie nia Ga len. Po wta rza on bo wiem, 
czę sto do słow nie je prze pi su jąc, je go kon cep cje fi zjo lo gicz ne, usta-
le nia ana to micz ne oraz po glą dy dia gno stycz ne i te ra peu tycz ne. 
Z je go wła snych ko men ta rzy wy ni ka nie kła ma ne uzna nie dla po glą-
dów i ocen Ga le na. War to jed nak do dać, że w roz wa ża niach Ori ba-
siu sa moż na też spo tkać echa po glą dów au to rów in nych niż Ga len, 
co świad czy o je go oczy ta niu i roz le głej wie dzy me dycz nej (12,13). 

Dość do brze za cho wał się na to miast in ny zbiór prac Orii ba siu sa, 
za ty tu ło wa ny „Sy nop sis”. Był to pod ręcz ny wy ciąg w 9 księ gach, 
przy go to wa ny po cząt ko wo ja ko zbiór naj waż niej szych in for ma cji 
me dycz nych dla sy na Eu sta che go (wspo mnia no już, że był on le ka-
rzem). Pra ca ta za wie ra ła skrót naj istot niej szych wia do mo ści le kar-
skich do stęp nych głów nie w ob szer nych „Col lec ta nea me di ca”. 
Dość szyb ko dzie ło to sta ło się po pu lar ne rów nież wśród ów cze-
snych le ka rzy ja ko po ży tecz ne, zwię złe i w mia rę kom plet ne kom-
pen dium. Są w nim oczy wi ście wia do mo ści z za kre su oku li sty ki. 
Gło szo ne po glą dy w tym za kre sie nie od bie ga ją w za sa dzie od 
wia do mo ści po da wa nych przez Ga le na. Do ty czą one wska zó wek 
dia gno stycz nych oraz te ra peu tycz nych do ty czą cych zwłasz cza sta-
nów za pal nych oczu. Z za le ca nych le ków spo ty ka my się z licz ny mi 
pre pa ra ta mi po cho dze nia ro ślin ne go, ta ki mi jak po piół z drze wa 
fi go we go, li ści mir tu czy oliw ki szla chet nej, ży wi ca mi róż nych drzew 
i krze wów, pył kiem sza fra nu, ko prem, płat ka mi ró ży, kwia ta mi 
mnisz ka, szy szek roz ma ry nu i in nych. Za le ca ne by ło rów nież uży wa-
nie ja ko do dat ków do kro pli i ma ści mio du, wi na, wo dy desz czo wej, 
biał ka jaj bądź mle ka. Waż ną gru pę le ków sta no wi ły tak że róż no-
rod ne pre pa ra ty mie dzi, cyn ku, siar ki, oło wiu czy sre bra (obec nie 
okre śla my je prze waż nie ja ko so le lub tlen ki tych pier wiast ków) 
oraz sub stan cje mi ne ral ne, ta kie jak ja spis, la pis la zu li, ma la chit 
i wie le in nych. Re per tu ar tych środ ków lecz ni czych za czerp nię ty był 
nie wąt pli wie z prac Ga le na. Na pew no jed nak wie le z tych środ ków 
sto so wa no i zna no od znacz nie wcze śniej szych cza sów. Część z nich 
za pew ne zna na by ła tak że w tra dy cji me dy cy ny lu do wej. Au tor da je 
się po znać rów nież ja ko zwo len nik sto so wa nia upu stów krwi 
w le cze niu za pal nych scho rzeń oka prze bie ga ją cych z prze krwie-
niem. Za ska ku je w tym pod ręcz ni ku brak in for ma cji o le cze niu ope-
ra cyj nym scho rzeń oka, w tym rów nież o zna nym prze cież wów czas 
ope ra cyj nym spo so bie le cze nia za ćmy (hy po chy ma). Sta nu te go, 
zda niem Ori ba siu sa, nie moż na by ło sku tecz nie wy le czyć (12,13). 
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War to do dać, że w tek ście te go dzie ła są od nie sie nia do prac De mo-
ste ne sa z Mas si lia, któ ry żył w cza sach pa no wa nia Ne ro na, stwier-
dza ją ce go, że hy po chy ma (ipo chy ma) to zgro ma dze nie się pły nu 
po mię dzy tę czów ką a źre ni cą, któ ry, krzep nąc, wy wo ły wał stop nio-
we osła bie nie wzro ku (o au to rze tym wspo mi nał rów nież Ga len). 
Jest za tem oczy wi ste, że jesz cze za ży cia Ori ba siu sa trak ta ty De mo-
ste ne sa z Mas si lia by ły zna ne ów cze snym le ka rzom (12,13). Ori ba-
sius był też au to rem pod ręcz ni ka za ty tu ło wa ne go „O le kach do mo-
wych”, w któ rym zna leźć moż na wzmian ki do ty czą ce spo so bów 
le cze nia do le gli wo ści oczu. Uwa gi te nie wno si ły jed nak istot nych 
ele men tów po znaw czych do po stę po wa nia w cho ro bach oczu. 

Zna cze nie twór czo ści Ori ba siu sa po le ga na tym, że za wie ra ona 
wia do mo ści za czerp nię te tak że z nie za cho wa nych do na szych cza-
sów i dla te go nie zna nych nam źró deł sta ro żyt nych. Po zwa la to na 
ko ry go wa nie pew nych da nych, np. u Ga le na, któ re zo sta ły bądź 
znie kształ co ne przez ko pi stów, bądź źle prze tłu ma czo ne przez śre-
dnio wiecz nych tłu ma czy. 

Waż ną po sta cią ów cze snej me dy cy ny był ży ją cy w VI w. Alek
sanderzTralles, zna ny rów nież ja ko Tral lia nus (5,6,9-13). Miej sco-
wość Tral les znaj do wa ła się na te re nie Ly dii (obec nie jest to te ry to-
rium tu rec kie). Le karz ten był sy nem ży ją ce go tam le ka rza Ste pha-
no sa, któ ry po za Alek san drem miał tak że in nych, nie zwy kle uzdol-
nio nych sy nów. Dwóch je go sy nów zo sta ło le ka rza mi, a po zo sta li 
bra cia zdo by li za wód ar chi tek ta, praw ni ka i gra ma ty ka. Naj więk szą 
sła wę spo śród sy nów Ste pha no sa, trwa ją cą do dnia dzi siej sze go, 
zdo był ar chi tekt imie niem An the mios, pro jek tant i je den z bu dow-
ni czych naj więk szej wów czas świą ty ni na świe cie, a mia no wi cie 
Ha gia So phia w Kon stan ty no po lu (1,6,7,12,13). 

Za słu żo ną sła wą, zwłasz cza wśród współ cze snych so bie, cie szył 
się rów nież in ny wspo mnia ny syn Ste pha no sa, Alek san der z Tral les, 
zdra dza ją cy od mło do ści za mi ło wa nie do me dy cy ny. Aby umoż li wić 
uta len to wa ne mu sy no wi po głę bie nie wia do mo ści me dycz nych oraz 
zdo by cie od po wied nie go do świad cze nia, oj ciec wy słał go do Ita lii, 
Gal li, Hisz pa nii i Afry ki Pół noc nej. War to wspo mnieć, że pra co wał 
on przez pe wien czas w Rzy mie, osią ga jąc tam zna czą cą po zy cję 
w śro do wi sku le kar skim z uwa gi na świet ne wy ni ki dia gno stycz ne 
i te ra peu tycz ne. Oku li stów win na za in te re so wać wia do mość, że 
przy pi su je się mu au tor stwo pod ręcz ni ka z oku li sty ki. Za cho wa ły się 
jed nak tyl ko dwie księ gi (z 3 wo lu mi nów, z któ rych skła dać się mia-
ło to dzie ło). Pierw sza po świę co na by ła ogól nej sys te ma ty ce 
i na zwom cho rób oczu, dru ga za wie ra ła opis le ków i wska zów ki 
lecz ni cze. Za le ca ne le ki to licz ne pre pa ra ty po cho dze nia ro ślin ne go, 
ta kie jak ży wi ce drzew i krze wów, po piół z drze wa oliw ki szla chet-
nej lub drze wa fi go we go bądź li ści mir tu, a tak że ko per, pieprz, 
sza fran, płat ki ró ży i wie le in nych ziół. Re per tu ar le ków wzbo ga ca ły 
róż no rod ne mi ne ra ły i związ ki, a tak że środ ki po cho dze nia or ga nicz-
ne go, jak miód, wi no, mle ko czy żółć. Ana li za tre ści wspo mnia nych 
ksiąg wy ka zu je, że rów nież Alek san der był zwo len ni kiem upu stów 
krwi w le cze niu sta nów za pal nych oczu. Za le cał też róż ne środ ki na 
wzmoc nie nie wzro ku (za wie ra ją ce m. in. związ ki mie dzi i cyn ku). 
W księ gach do ty czą cych le cze nia scho rzeń oku li stycz nych Alek san-
der nie wspo mi nał o le cze niu ope ra cyj nym oczu. Nie moż na oczy wi-
ście wy klu czyć, że opi sy ope ra cji mie ści ły się mo że w trze ciej, za gi-
nio nej księ dze. W twór czo ści Alek san dra z Tral les mo że my zna leźć 
nie tyl ko wia do mo ści zna ne z dzieł in nych au to rów (zwłasz cza 
z Ga le na), lecz tak że pew ne je go wła sne stwier dze nia i ob ser wa cje. 
Uni ka to we jest pod tym wzglę dem za koń cze nie I Księ gi – po świę cił 
je Alek san der omó wie niu pre dys po zy cji or ga ni zmu do wy stę po wa-

nia pew nych okre ślo nych cho rób. Na le ży pod kre ślić, że jest to je dy-
ne ta kie świa dec two w sta ro żyt no ści (12,13). Naj bar dziej zna nym 
dzie łem Alek san dra z Tral les, po wsta łym pod ko niec je go ży cia, by ła 
„Bi blia la trik”, bę dą ca dość ob szer nym pod ręcz ni kiem le kar skim 
po świę co nym róż nym dzie dzi nom me dy cy ny prak tycz nej. Dla hi sto-
rii oku li sty ki istot na jest wia do mość, że dru ga księ ga te go pod ręcz-
ni ka za wie ra ła roz dział po świę co ny cho ro bom oczu. Wia do mo ści 
z tej dzie dzi ny by ły na ogół po wtó rze niem za le ceń zna nych z in nych 
opra co wań. Stąd nie mo że dzi wić prze ko na nie o sku tecz no ści upu-
stów krwi w le cze niu za pal nych scho rzeń oka prze bie ga ją cych 
z prze krwie niem oczu. Je dy nym wy jąt kiem świad czą cym za pew ne 
o oso bi stym do świad cze niu au to ra był ob szer ny opis le cze nia kar-
bun ku łu (12,13). W je go pi smach wi dać tak że wpły wy my śli 
me dycz nej z Per sji – zwłasz cza z uczel ni w Gun di sza pur oraz le ka rza 
ne sto ria ni na Chri stia na z Ni si bis w Me zo po ta mii. 

War to wspo mnieć o twór czo ści AëtiusazAmidy (Me zo po ta-
mia) ży ją ce go w la tach 502-575. Wia do mo, że Aëtius stu dio wał 
me dy cy nę w Alek san drii. Za sły nął ja ko wy bit nie uzdol nio ny le karz. 
Był chrze ści ja ni nem, wy zna wał jed nak dok try nę ariań ską. Wy róż-
niał się rów nież tym, że bez płat nie le czył ubo gich pa cjen tów. 
Z uwa gi na świet ne osią gnię cia me dycz ne otrzy mał sta no wi sko 
le ka rza na dwo rze w Kon stan ty no po lu i uzy skał ty tuł co mes ob se-
qu ii, zo sta jąc za ra zem do stoj ni kiem ce sar skim. Oko ło 540 r. na pi sał 
trak tat za ty tu ło wa ny „Oku li sty ka”, za wie ra ją cy 90 roz dzia łów (14). 
W dzie le tym opi sał zwięź le ana to mię oka, wie le sta nów cho ro bo-
wych po wiek oraz spo jó wek i gał ki ocznej, a tak że sta nów po wo-
du ją cych złe wi dze nie (wy mie nił łącz nie 61 cho rób oczu). Opi sy wał 
tak że spo so by le cze nia tych scho rzeń. Za le cał mia no wi cie sto so wa-
nie sze re gu uzna nych wów czas pre pa ra tów uży wa nych w te ra pii 
cho rób na rzą du wzro ku. Po dob nie jak wie lu po przed nio wy mie nio-
nych au to rów za le cał zna ne wów czas pre pa ra ty zio ło we i po cho-
dze nia ro ślin ne go (ży wi ce drzew i krze wów, po piół z pew nych 
ro ślin i drzew), sza fran, pieprz, płat ki ró ży, wy cią gi z ko pru i wie le 
in nych. Tak że Aëtius za le cał sto so wa nie roz cień czo ne go wi na 
w róż nych sta nach za pal nych oczu. Za cen ne skład ni ki kro pli 
i ma ści ocznych uwa żał do da tek mle ka, mio du, wo dy desz czo wej 
i wi na oraz roz cień czo ne go octu. War to za zna czyć, że w przy pad ku 
sta nów za pal nych oczu u no wo rod ków za le cał płu ka nie oczu 
(12,13). Lek tu ra je go dzie ła ujaw nia jed nak pew ną re zer wę wo bec 
le cze nia ope ra cyj ne go. Z te go po wo du nie dzi wi, że nie pi sał 
o ope ra cji za ćmy, choć znał i oma wiał jej ob ja wy, oraz za le cał 
le cze nie wzmac nia ją ce wi dze nie. W po glą dach tych wi docz ne jest 
wy raź ne po do bień stwo do opi nii wy ra ża nej w tych kwe stiach 
przez Ori ba zju sza oraz Alek san dra z Tral les. Z je go roz praw wy ni ka, 
że po dob nie jak Ori ba zjusz, znał pra cę oku li stycz ną De mo ste ne sa 
z Mas si lia (12,13). Do daj my, że re pre zen ta tyw ne wy jąt ki z dzieł 
te go au to ra cy tu je Me la now ski (10). 

Waż ną po sta cią, zwłasz cza z oku li stycz ne go punk tu wi dze nia, 
był PawełzAeginy, Grek z po cho dze nia, ży ją cy w pierw szej po ło-
wie VII w. (Aegi na to nie zbyt du ża wy spa ze sto li cą o tej sa mej 
na zwie, le żą ca w Za to ce Sa roń skiej mię dzy Ate na mi od wscho du, 
Pi reu sem od pół no cy a Pe lo po ne zem od za cho du). Dzia łał głów nie 
w Alek san drii, a od 642 r. w in nych pań stwach arab skich. Był on 
au to rem po czyt ne go sze ścio to mo we go kom pen dium me dycz ne go 
pi sa ne go po grec ku. War to do dać, że w IX w. prze tłu ma czo no je na 
ję zyk arab ski, co spo wo do wa ło ogrom ną po pu lar ność te go opra co-
wa nia wśród le ka rzy arab skich. Zna ne są też śre dnio wiecz ne ła ciń-
skie prze kła dy te go dzie ła. Na pi sa ny przez nie go pod ręcz nik zo stał 
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*** Do daj my, że pra ce Cel su sa nie by ły w tam tym okre sie zna ne [po rów naj: Aspek ty oku li stycz ne w dzie le Cel su sa De me di ci na li bri octo, Kli ni ka Oczna, 2004, 106 (3), 376-381]

wzo ro wo skom po no wa ny pod wzglę dem me to do lo gicz nym. Mi mo 
skon den so wa nej tre ści uznać go na le ży za kom plet ny, naj bar dziej 
ory gi nal ny i kom pe tent ny na uko wo spo śród róż nych oma wia nych 
do tej po ry ma nu skryp tów grec kich. Jest jed nak oczy wi ste, że znaj-
du je się w nim wie le po glą dów za czerp nię tych z prac Ga le na i Ori-
ba siu sa (15). Wspo mnia ne dzie ło Paw ła z Aegi ny za wie ra trzy roz-
dzia ły oku li stycz ne. Po świę co no je cho ro bom oka i ich le cze niu 
za cho waw cze mu, le kom oku li stycz nym oraz le cze niu chi rur gicz ne-
mu. Wśród me dy ka men tów ocznych wy mie nia ne by ły kro ple 
i ma ści ja ko le ki gę ste i rzad kie. Na do le gli wo ści oczne za le cał roz-
cień czo ne wy wa ry z na sion, li ści kwia tów i ko rze ni róż nych ro ślin. 
Więk szość tych środ ków to pre pa ra ty zna ne nam z prac po przed nio 
wy mie nia nych au to rów. Wśród do le gli wo ści oka wy mie niał 44 cho-
ro by. Dość do kład nie opi sał tak że scho rze nia, któ re na le ży le czyć 
ope ra cyj nie (12,13). Sta no wi sko to wy jąt ko we, gdyż ani Ori ba zjusz, 
ani Alek san der z Tral les czy Aecjusz z Ami dy nie pi sa li wca le lub 
pi sa li nie wie le o ope ra cjach oku li stycz nych! Do scho rzeń, któ re 
na le ży le czyć ope ra cyj nie, za li czał: nie pra wi dło wo ro sną ce rzę sy, 
la go ph thal mus, od wi nię cie po wiek dol nych, pew ne ro dza je gu zów 
po wiek, zro sty po wiek z gał ką, skrzy dli ki i gar bia ki. W od nie sie niu 
do pa cjen tów z wy mie nio ny mi scho rze nia mi, bo ją cych się le cze nia 
ope ra cyj ne go, Pa weł z Aegi ny po da je al ter na tyw ne spo so by le cze-
nia. Po le ga ły one na sto so wa niu środ ków żrą cych po wo du ją cych 
po wsta wa nie blizn i zmia nę usta wie nia po wiek. Do cho rób le czo-
nych ope ra cyj nie za li czał rów nież za ćmę (hy po chy ma), któ rą le czył 
za po mo cą jej ze pchnię cia. Po raz pierw szy od cza sów Cel su sa (a 
więc po bli sko 600 la tach!) opis tej ope ra cji był lep szy i do kład niej-
szy***. Opi sy tech ni ki po stę po wa nia ope ra cyj ne go są za ska ku ją co 
do kład ne. Wy ni ka ło to za pew ne z fak tu, że au tor miał praw do po-
dob nie wła sne do świad cze nie ope ra cyj ne w tym za kre sie. War to 
do dać, że re ko men do wał też na cię cie tęt nic na gło wie po za ło że niu 
sto sow nej pod wiąz ki, któ ry to spo sób uwa żał za sku tecz ny w przy-
pad ku nie któ rych bar dzo cięż kich scho rzeń oczu. In te re su ją ce by ły 
też za le ce nia Paw ła z Aegi ny do ty czą ce le cze nia ze za. Po le cał mia-
no wi cie sto so wa nie ma ski z wy cię ty mi otwo ra mi, za kła da nej na 
gło wę dziec ka, oraz po ka zy wa nie dziec ku skraw ka czer wo nej weł ny 
od stro ny skro nio wej (w przy pad ku ze za zbież ne go). Za in te re so wa-
nych cy ta ta mi z dzieł Paw ła z Aegi ny od sy łam do Me la now skie go 
(10), któ ry za miesz cza re pre zen ta tyw ne przy kła dy tek stów z dzieł 
te go au to ra. 

Jak wy ni ka z pre zen to wa ne go prze glą du, do ro bek le ka rzy 
okre su bi zan tyj skie go (z wy jąt kiem prac Paw ła z Aegi ny) nie na le ży 
do prze ło mo wych i wno szą cych no we war to ści do wie dzy oku li-
stycz nej. Trze ba jed nak pod kre ślić, że wspo mnia ni le ka rze by li 
spad ko bier ca mi wie dzy le ka rzy sta ro żyt nych i wal nie przy czy ni li się 
przede wszyst kim do po pu la ry za cji prac Ga le na. By li też po śred ni-

ka mi po mię dzy kul tu rą sta ro żyt ną a na bie ra ją cą co raz więk sze go 
zna cze nia na uką arab ską. W IX w. nie omal jed no li ta do tej po ry 
kul tu ra śród ziem no mor ska, po dzie lo na co raz wy raź niej na ła ciń ski 
Za chód i bi zan tyj ski Wschód z do mi nu ją cym ję zy kiem grec kim, zna-
la zła wy raź ne go kon ku ren ta. By ły to kra je is la mu, w któ rych arab-
ski stał się ję zy kiem po wszech nie uży wa nym. Za czy nał on wy pie rać 
ła ci nę i gre kę oraz na pew nych ob sza rach ję zy ki ro dzi me, zwłasz-
cza w Afry ce Pół noc nej, na Bli skim Wscho dzie, a na wet na znacz nej 
czę ści te ry to rium Hisz pa nii (1). Omó wie niu aspek tów me dycz nych 
zwią za nych z eks pan sją kul tu ry arab skiej po świę co ny zo sta nie 
ko lej ny ar ty kuł. 
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Pra ca wpły nę ła do Re dak cji
Za kwa li fi ko wa no do dru ku


